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Jaki jest nadrzędny sens „Procesu" Kafki? Je
dno tylko wydaje się w tym przypadku pewne: 
to mianowicie, że nic nie jes t w ej powieści 
rozstrz~1gnięte, gotowe i jednoznaczne, a zara
zem wszystko jest tutaj rozwiązane definityw
nie, ostatecznie, nieodwołalnie. Cały ten świat 
postaci i zdarzeń został ujęty w przepływie -
w procesie. Zasadą utworu Kafki jest wielozna
czność , tajemniczość i niedookreśloność . Z jed
nej strony codzienność i naturalność, ludzie 
i zdarzenia znani nam z doświadczenia, z dru
giej strony - ta właśnie zwyczajna codzien
ność i logika zdarzeil przesycone są nadnatu
ralnym, metafizycznym niepokojem, który ema
nuje zarówno z postaci Józefa K. jak i z tego 
wszystkiego, co dzieje się z nim i wobec niego. 
Postać Józefa K . stanowi ośrodek „Procesu" 
Kafki: to on przywołuje do istnienia cały świat 
uobecniony w tej powieści, ale jednocześnie 
świat ten powołuje Józefa K„ prowokuje jego 
działania. A wszystko to razem jest po pr ostu 
opacznie urządzone. Swiat powieści Kafki sta
nowi dość podejrzany twór obojętnego n ludz
ki los demiurga, albo, jeśli kto chce, okrutnego 
Bog·a. 
Proces jest i nie jest jednocześnie, odbywa się 
on zarazem w sferze snu i rzeczywistości, które 
to dwie sfe1·y tyleż się dopełniają, co wyklucza-

, 

j ą nawzajem . Tę właśni złożoną dialektykę 
snu i rzeczywis tości eksponują komentatorzy 
dzieła Kafki: od Tomasza Manna poprzez Al
berta Camusa do E1·icha Fromma. Zgodni są 
oni w po2"lądzie, że „Procesem" rządzi nie logi
ka zdrowego rozsądku, ale logika paradoksalna, 
znamienna między innymi dla marzeń i snów. 
Codzienność zdarzeń jest tu ujęta w logikę snu, 
hardziej konkretnego i gęstego od zdarzeń niż 
neczywistośc . Powieść rozpoczyna się sceną 
przebudzenia J ózefa K. ze snu. J est to przebu
dzenie dosłowne i zarazem - poprzez swoją 
dosłowność - odwołujące się do symbolicznej, 
głębokiej warstwy znaczeń utworu. Sam wy
raz „proces" jest u Kafki wieloznaczny. Wielo
znaczny jest również Józef K. Tajemnicze 
i w ieloznaczne są pozostałe postaci. Kim jest 
bohater tego utworu? Jedni, jak na przykład 
Albert Camus, wydobywają z postaci J ózefa K . 
przetransponowany obraz życia duchowego, ro
dzaj spowiedzi samego Franza K afki : ,;w pew
nej mierze mó\vi on sam, skoro jest tym, k tóry 
nas spowiada. Żyje i jest skazany". Inni znowu 
pragną widzieć w niej przede wszystkim sym
boliczny obraz życia ludzkiego, los „każdego 
z nas". Ani jedno, an i drugie nie wyczerpuje 
jednak tej postaci. Wydaje się też, że w żaden 
sposób nie można Józefa K. osądzać. jednozna-



cznie, formułować wyroki na jego temat. Jakie
kolwiek bowiem osądzanie będzie zarazem jego 
urzeczowieniem i uprzedmiotowieniem, naszym 
mimowolnym - być może - włączeniem się 
w proces, a zatem potwierdzeniem diagnozy 
Kafki, którego dzieło jest - między innymi -
wielkim aktem sprzeciwu wobec znamiennych 
dla naszej cywilizacji prób urzeczowiania 
i uprzedmiatawiania człowieka. 
„Proces" jest także studium egzystencjalnej 
rozpaczy, przeżytego i doświadczonego bólu ist
nienia. Józef K. poszukuje samotnie i rozpacz
liwie względnie pewnego gruntu pod nogami, 
szuka prawdy o sobie i pewności. Jego droga 
i sposoby walki - od samoobrony, przez 
agresję, aż do rezygnacji i swoistego masochiz
mu jakiegoś współczesnego Hioba - to rów
nież, a może i przede wszystkim, proces pozna
wania i samopoznawania, w wyniku którego 
samowiedza potęguje jeszcze cierpienie. Wyda
je się, że trafnie stawiano - w tym aspekcie 
- powieść Kafki tuż obok „Boskiej Komedii" 
i „Fausta". Sam proces szukania i poznawania 
staje się w tych utworach synonimem prawdy. 
Owej prawdy jedynej, absolutnej, nie dającej 
się zredukować. Okazuje się jednak, że w źle 
urządzonym świecie, jeśli w ogóle cokolwiek 
jest pewne i do końca prawdziwe - to śmierć. 

Ale i sens śmierci nie jest w dziele Kafki jed
noznaczny: „Jak pies" - powiedział do siebie: 
było tak, jak gdyby wstyd miał go przeżyć". 
Te ostatnie słowa powieści, owo „ostateczne 
rozstrzygnięcie losów J ózefa K. zdają się otwie
rać nową, nieoczekiwaną dotych czas perspekty
wę - wyjścia ku temu, co ' "" „Pieśni nad pieś
niami" określa się jako „wiarę, nadzieję i mi
łość, te trzy". Końcowa scena „Procesu" zamy
ka pewien rozdział, ale zawiera jednocześnie 
możliwość wyzwolenia, pogodzenia się - po
przez doznanie kathar sis - ze światem, wyjś
cia ku ludziom i trudnej zgodzie ze sobą sa
mym. 
Bardzo istotny u Józefa K. jest wątek poszu
kiwania, próba doświadczania możliwie wszyst
kieg-e w życiu: poza dobrem i złem, poza łask~ 
i grzechem. Labirynt pokojów, korytarzy, kla
tek schodowych, ruder, przez które bezustan
nie przechodzi bohater powieści Kafki, każe go 
usytuować w rodzinie owych wielkich wędrow
ców, jak Ulisse.s, niecierpliwie poszukujących 
prawdy. Ten proces poszukiwania kończy się 
za każdym razem klęską bohatera. Cokolwiek 
właściwie uczyni Józef K . zwraca się w końcu 
przeciwko niemu. Również proces, w który zo
stał uwikłany stanowi wyższą konieczność, nie
zależną bezpośrednio od jego czynów: „sąd nic 



szuka winnych, to wina pociąga sąd". Józef K. 
przesta:fe w końcu wierzyć w jakąkolwiek swo
ją szansę w takim świecie, w którym, jak sam 
mówi: „z kłamstwa robi się istotę jego porząd
ku." Jednak, pomimo to, zadaje pytania. Po
średniej odpowiedzi, dlaczego tak się dzieje, 
udziela chyba sam Kafka: „Dawniej nie rozu. 
miałem, dlaczego nie dostałem odpowiedzi na 
moje pytanie, dziś nie rozumiem, jak moglem 
myśleć, iż można było pytać. Ale ja wcale nie 
myślałem, ja tylko pytałem." W „Procesie" od
mawia się Bogu i światu wielkości moralnej, 
prawdy, dobroci i zarazem tym usilniej, tym 
gwałtowniej domaga się tego wszystkiego. Na 
tym polega chyba odczuwalny i dzisiaj tragizm 
oraz rzeczywista wielkość tego dzieła. 
Czym jest zatem „Proces" Kafki? Jest powieś
cią o poszukiwaniu sensu życia, dobijania się 
d prawdy, swojej p1·awdy, niezależnie od eko
liczności. O konieczności szukania rzeczywiste
go „siebie", które, niezależnie od wyniku, sta
nowi powołanie naszego ~atunku na tej ziemi. ] 

„Moim zdaniem dzieła wydarte krótkiemu, peł
nemu cierpień życiu tego czeskiego Żyda od 
dawna należą do najbardziej fascynujących zja
wisk w dziedzinie prozy artystycznej. Istotnie 
nie można ich z niczym porównać. Zawikłany 
i przytłaczający komizm tych naśladujących sny 
utworów, z ich religijnymi wysokimi tonami, 
połączeniem groteski z głęboką powagą moral
ną, może nawykłym do dogodniejszej rozrywki 
czytelnikom wydawać się z początku dziwaczny 
i nie doskonały. Jednakże uznanie rangi artys
tycznej Kafki jest już w Europie bardzo znacz
ne i obejmuje wyższe warstwy intelektualne 
wszystkich krajów". 

List do J amesa Lan ghlina z 4 listopada 1940. 
(w:) T. Mann, Listy 1137-1947. 

Wydała Eryka Ma nn. 
Prze!ożyły: wanda Jedlicka, T resa J<itkiewicz. 

Warszaw. 1970, s. 211 . 





MAN 
„Czytałem (.„) niedawno, przez kilka wieczo
rów, właściwie po raz pierwszy wczesną po
wieść Kafki ,,Ameryka", czytałem z nieopisa
nym podnieceniem i zadziwieniem, jeżeli nie 
podziwem. Cóż to za przeosobliwy stwór ten 
Kafka! Ma w sobie coś z komizmu marzenia 
sennego, niepokoi, lubuje się w aluzjach religij
nych, a przy tym jest nienagannie poprawny! 
To zjawisko jedyne w swoim rodzaju i niepow
tarzalne. Brak tu co prawda jakiejś linii rozwo
jowej, różnorodności. „Proces" i „Zamek", 
utwory późniejsze, to wciąż ta sama „Amery
ka": dziwy senne, drugie dno i nienaganna po
prawność". 

List do mila P reeto ri usa z u m arca 1952 r . 
( w : ) T . Ma n n, Lis ty 1948- 1955. 

W yda la Eryka Ma nn . 
Przeloty!: T adeusz Zab łudo wsk i. 

Wal'szawa ! !Y73, s . 319. rRAfłZA KAFKI 
ALBERT CAMUS 

„ l'; S EJE" PiW lt'll 
1' rzek ł a d - Joanna G uz" 



( .•. ) \V PROCESIE Józef K . jest oskarżony. Ale 
nie wie o co. Na pewno chce się bronić, ale nie 
wie przed czym. Adwokaci uważają, że sprawa 
jest trudna. \V przerwach bohater nie zapomina 
o miłości, jedzeniu i czytaniu gazet . P otem go 
sądzą. Ale w sali sądowej jest bardzo ciemno. 
Niewiele rozumie. Przypuszcza tylko, że został 
skazany, nie bardzo jednak zastanawia się, co 
głosi wyrok. Czasem też powątpiewa o wyroku 
i żyje dalej . Po pewnym czasie zjawiają się 
dwaj dobrze ubrani i uprzejmi panowie; proszą 
go, by zechciał im towarzyszyć. Nie ustając 
w grzecznościach, prowadzą Józefa K. na jakieś 
rozpaczliwe podmiejskie pustkowie i tu go 
mordują przycisnąwszy mu głowę do kamienia. 
Przed śmiel"Cią skazaniec mówi tylko: „J ak 
pies". 
Jak widać, niełatwo mówić o symbolu w opo
wieści, której cechą najbardziej uderzającą jest 
natw·alność. Ale naturalność jest kategorią tru 
dną do zrozumienia. Są dzieła, gdzie wypadki 
wydają się czytelnikowi naturalne. Są jednak 
inne (rzadsze co prawda), gdzie bohater uważa 
za natm·alne to, co jemu się zdarza. Wskutek 
paradoksu szczególnego, ale oczywistego, im 
bardziej niezwykłe są przygody bohatera, tym 
większa naturalność opowiadania, jest ona pro
porcjonalna do rozpiętości pomiędzy dziwnoś-

cią życia człowieka i prostotą, z j aką ów czło
wiek ją przyjmuje. Tego rodzaju jest natural
ność Kafki. I dzięki niej sens PROCESU staje 
się jasny. Mówiono, że to obraz życia ludzki go. 
Niewątpliwie. Ale sprawa i prostsza, i bardziej 
złożona. To znaczy, że sens powieści jest bar
dziej osobisty, bardziej określa samego Kafkę. 
W pewnej mierze mówi on sam, skoro jest tym, 
który nas spowiada. Żyje i jest skazany. Dowia
duje się o tym już u samego początku powieś
ci - własnego życia - i jeśli próbuje szukać 
środków zaradczych, to w każdym razie nie 
czuje się zaskoczony. Nic bardziej zdumiewa
jącego niż ten brak zdumienia. Sprzeczności 
oznajmiają więc od razu dzieło absurdalne. 
Tragedia duchowa zostaje ukazana przez kon
kret, Kafka osiąga to przez ciągły paradoks: 
barwy przydane pustce, gesty codzienne tłuma
czące najwyższe ambicje. 
( ... ) O dziele Kafki mówiono najczęściej, że to 
krzyk rozpaczy: żadnego ratunku dla człowie
ka. Ten pogląd wymaga jednak rewizji. Jest 
nadzieja i nadzieja. ( ... ) Jest rzeczą charaktery
styczną w każdym razie, że dzieła o inspira
cjach pokrewnych jak Kafki, Kierkegaarda 
czy Szestowa, krótko mówiąc powieściopisarzy 
czy filozofów egzystencjalnych , całe zwrócone 
ku absurdowi i jego konsekwencjom, w osta-



tecznym rachunku kończą się tym wielkim 
krzykiem nadziei. 
Osiągają Boga, który ich unicestwia. Upokorze
nie prowadzi ich do nadziei. Absurd egzysten
cji jeszcze bardziej upewnia ich o bycie nadna
turalnym. Skoro życie wiedzie do Boga, istnie
je wyjście. To zaś, ż Kierkegaard, Szestow 
i bohaterowie Kafki idą jedną drogą i z jedna
kim uporem i wytrwałością, świadczy w spo
sób szczególny, że ta pewność ma w sobie moc 
krzepiącą. 
Kafka odmawia swemu bogu wielkości moral
nej, oczywistości , dobroci, koherencji. Wszyst
ko po to, by tym pewniej rzucić się w jego ra
miona. Absurd został rozpoznany, zaakceptowa
ny, przyjęty - i wiemy, że nie jest już absur
dem. Jakaż może być większa adzieja w gra
nicach kondycji ludzkiej niż możliwość wymk
nięcia się tej kondycji'? 
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Znakomitym przykładem dzieła sztuki pisanego 
językiem symbolicznym jest PROCES Kafki. Po
dobnie jak w tylu marzeniach sennych mamy 
tu do czynienia z wydarzeniami, z których każ
de jest konkretne i realistyczne, całość jednak 
jest nieprawdopodobna i fantastyczna. Aby 
zrozumieć tę powieść, należy ją odczytywać 
tak, jakbyśmy słuchali jakiegoś marzenia sen
nego - długiego, zawikłanego snu, w którym 
zewnętrzne wydarzenia dzieją się w przestrzeni 
i czasie, będąc odpowiednikiem myśli i uczuć 
śniącego, w tym przypadku bohatera powieś
d - Józefa K. 
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repertuarow1e 
Z dawnych dzieł polskich, a nie granych 
Jeszcze, i?st na repertuarze „Henryk VI" Bo
gusławskiego i jest zamiar wystawienia 
„Niepoprawnych" Słowackiego oraz „Plot
karza" Korzeniowskiego. Słyszclismy także 
o skompletowaniu repcrtoaru Fredry „No
wym Don Kiszotem". Oczywiście w ciągu 
roku do tego planu przyb(!dą zapewne jesz
cze nowe utwory, a mianowicie konkurso
we z r . 1874. Mamy nadzieję że 1 poza kon
kursem ukażą się na inny h scenach lub na
d esł ane zostaną utwory godne przedstawie
nia. 
Z obecnej literatury picrws:wństwo mają u 
nas _ dzieła klasyczne, dzieła prawdziwej 
1 w telk1ej wartości, wszystkich czasow i na 
rodów. Te kształcą smak publiczności i ar
tys tów, te dyrekcja starac siG będzie wpro
wadzać dalej na scenę; lic:znc już wprowa
dzone, powtarz ć i wpajać w publiczność 
z a miłowan ia od nich. Jednak nieraz cofnie 
s i ę przed ich wystawieniem, jeżeli osądzi, że 
s iły tea t r u w głównyth rola<.:h nie odpowia
dają wymaganiom taki go utworu . O obsa
dzeniu doskonałym w takieh dziełach wszyst
ki ch rol marzyć nic może i to Ją wstrzy
mywać ni e będzie, wstrzymać ją tylko może 
obawa skrzy\ ienia glo\\"nych myśli i gł 1)w
nych postaci. Teatr bowiem moż mieć zna
komite siły, a jednak nie odpowiadające wła
śn i e wymaganiom niektóryth głćiwnych po
staci w wi lkich ul\vorach dramatycznych _ 
Taką wstrzemięźliwość oceni każdy miłując:y 
sztukę . O ile wiemy w tym dzia le dyrekeja 
zamierza w tym roku .\·yhrac n ickltirc nic
po~ i. tu t LY o\ ~ .s.l..,.„ i ·a :y d~: „." ....:.~ 
kiej, grywane w Burgu, mianowicie z dzieł 
Hal ma, H ebbla, a szczególniej Grillparzera, 
tego os tatniego głównie dzieła wskrze zają 
ce motywa greckiej li teratury dramatycznej. 
Są także w tłumaczeniu wszystkie ulwory 
Musseta , k tóre opr ócz granych j uż u nas, 
dadzą s i ę do sceny zastosowac i naszymi 
silami dramatycznymi obs adzić . ( ... ) Wielki 
zasób sztuk tak oryginalnych, jak tłumaczo
nyc h, posiada nasz teatr, które z inych lal 
utrzymały się na repertoarzc, z tych najlep
sze, najwięcej przez publiczność enione ode
grane zostaną w ciągu kursu , z uwzględnie
niem tych zasad, o których na początku 
wspominamy, i w tym porządku pi erwszeń 
stwo. jak rzekl i śmy wyże j 

S. l'>OŻM[A N, Tea tr , t. 1. s . 5·1-5S 

PRA 
• • • 

I Z Cl 
r tyści wymykali się w ciągu rnku 1843 7 rqk 

C hełc howskiego, a lulJo rniat 011 ich kont r<1kta u 
sie l1i», oni imeli za sobą oyrekcj ;:i , Senat i Poticj:i, 
n::i nic b y wi~c si«;: zdalo udawa nie du drogi [lrawa. 
Wy m ykali się do Kalisza pud skuydta Juliusza 
P feirfr:i , j<1ko do 1n1nktu zbornego, :iby sta111t:1d 
pow ró c i ć z leps·q placą do t~atru k rakowski•"gO. 
Pre irrcr :.kontraklowaW!!i.~Y zl>i~gu,„ ( .. . ) zawarł na
ti;pn i 7. Meciszewskim kontrakt we Wroclawiu 

et. 30 wrze,; nia 18ł3 . Mocą tego podd.11 się 1>od kie 
r u nek Meciszewskiego, zolJowiąial się dulej skom
pletować trupę i zjechać na dzień 1 listopada 
z Ka lisza do Krakowa. 

K . ESTRl•; r 111-: R , Tealr il \ P nl SCl'. t. [! s . t - 7 

PALCZEWSKĄ 
MUSIAŁ 

MEC/SZEWSKI 
ODDALIĆ ..• 

Pakzews /c11 musia l 1\fec i s~ew,Jd oddutlc clio pr:y
klaclu . Przyz wycza j <>na li.o tcytJ, :!.c :'a c::ast"1U' 
Cltelclwwskiego byla fa l.i y enic dyrcktnrl'<I tea
tru cl> ci a ta niq byi: ·1 za M cc!s:ewski cqo . Ze jed
n ak Meciszewski nie doputctt tego , s tqc! w y wi•Fa 
l y stę gniewy . Odrzu cala role, gd y jej si ~ g rać 

ntc chc ialo, poprawiała teksta ~ztuk grany ~lt, 

.<tr1d arty~ci ni ' mogli ·' 1ble dat rady z cliwy ta 
nwin osi/Imieli w y razów. bicr<1la osobnq r ażę w te
nt'""• garr!zqc wspóln<\ kt n r .<kq, na pró /Jy po.<y
!al<L Zll -'tęp~ow ,ydy c=u prdby sµi;:ctzala na tck 
qacl! tańca, zmy~tala clwmbę przed chwttq re 
p rezentai;ji, które z tej przyczyny m11siano odwo
t 11wać. Zgola szkodzila więcej nfc„mbodry nacjq , 

niż pomagata tcat rnwt 'l "'ł swo;q wyśmtenttq . 

T. ESTRF.ICHEH , Teatr' w P olsce, t. rr. 5. 40-41 

BI UK . , , 
seen1eznose 

Z autorem, który me. zawsze i nieodmien
ni~ publ_icmość za sobą, który jest jej benia
m111em i . to w wysokim s topniu sym patycz
n?'m bemaminem, krvtyka znajdu je sic; po
niekąd w położen iu Zuzanny względem Che
rubina . Może mu grozić, może go nawet 
karcić, al~ w 0 r uncie ma dla n iego, a na 
wet dla Jego psot i wybryków pobłażan ie, 
pomimo surowej cnoty i niezachwia n j dla 
Figara wierności. ( ... ) Mówiono nam i ż n a 
przedstawieniu „Obcy..:h żywiołów" w~ Lwo 
wie, w środku p i rwsz go al<tu pewi n au
tor dramatyczny odezwał s ic; głośno: „Oho! 
j u ż ma publiczność za sobąl" Wykrzyknik 
ten naj lepiej może okr śla talent Fredry (sy
na) .Un:i on mieć publiczność za sobą. Na 
sccn1 i w tea l.J:ze, jeżeli to nic wszystko 
to już bardzo wiele. J ak za Cherubine~ 
prz padały wszystkie lrnbiety, tak za Fredro 
(sy nem) przepada nasza publiczność. (. .. ) Je
s teśmy i musimy być względnie stronniczy
mi dla Fredry (syna) bo jest on sc nicznym 
7a \\"SZe i wszędzie, a SC('niczność u nas to 
biały kru k, k_ti1ra g d 7 1· i t~d i; ~ j jc~ t nic·ł:b ~d 
nym warunkiem. Kto w1dz1ał te niezliczo -
ne próby i próbki naszych młodych autorów 
drc ma tycznych, które próby jednego wieczo
r a wytrzymać nic mogą , a kto cztery razy 
z rz~d u był na „Obcych żywiołach'' i bawił 
się na nich, wi dząc i czując, jak niezmiennie 
bawiła s i ę publ i czność, ten przyznać m usi 
ich twórcy pewną niezaprzeczoną wyższość, 
tę praktyczną wyższość, l<tóra r ozstrzyga 
o losie sztuk teatralnych, bo o ich - n ie 
honorowym - ale rzeczyws tym obywatel 
s twie rcportaor owym. 

S. KOŻMIAN Teatr. t. 2, s . 170-171 

CO DO 
KOSTIUMÓW 

Pod w zgh;dem kostiumów, naj pierwsze n a wet 
eu ro pe jskie t ea tr" , niezbyt daw n o d np iero poclda !y 
\~ysta wy sce nicz n e swoje radykal n e j refor m ie 
i nie„byt d a wno zaczęto na nich sz3now <J ć histo
ri •J. prawd<; i naturę i pop•zeslano 15rzeszyć: p rze 
C' iw k o <m• kowi . ( ... ) W Polsce grzcszn n o po<.I tym 
względem da leko więcej , ani si c; temu dziwi<! nic 
można, gdy sztuka dramat)'czn a , a w i~c l wszystko 
co ?' ni<! i<>kikolwiek m~ związek, zna j dywa ła 

sit; w Polsce. że ta k p wiem w pie lu c hach , o ~ do 
os t<1 tn ic h n i"le dwi<: czasów . ( . „ j W komedii r ybał 

t ws kiej. drukowanej w r ok u 1615 przy s pisie 
person jest wzmianka L o ich kostiumoch, np . 
l'rolog. 1uagistc r albo Kl cha w g ie r rna k u; Kantor 
ta J1; 1.c \V gic rmok u z biesagam i; Dzwo nnik z nasie

k a n y m k ij e m ; Albertus po s tarożoln i crsku w Jn
k iej kat a11cc ; Konfede ra t - strojno. piorno . sza 
\J c lno , a s t roj n o • Gospodarz z ce pami po wie jsku; 
Gospod y ni Ld po w i jsku z motowidłem; Dziad 
7. si\v4 brod;:t. na ku lDch, obszarpano; Baba . tak że 
z j akim garnkiem na powrózku d () kad zenia i z 
o żogi <'m ; Di abeł z worki e m popiołu na kszlilll 
ce p . ( ... ) 'law et postać Her da pryncyj alnej o so 
by n a owczl!sneJ p0lsk ic j scenic , mi:i ła swó j 
v. t,isciwy 1 Jilk w tedy mniema no ch :i rak tc r yslyct
n y ubior. llo.:rocl a lbowiem występował zawsze na 
d.:w,•nych naszy c h tea trach ubrnny po pols ku . 
w kon Lu~z u i lupnn ic ,a n a wet dla wi <;ksze j po 
wagt zclob wno ;:o orderami, jak m agna ta k raJ o 
"'"~o. ( . „ ) \V ogolc mowiqc kostiumy używa ne do 
\•: ys t:iwy szt u k wszelkich w Kr:Jkow1c n ie har
monizuj ;j ni glly, ;m l z trcsc iq sztuki. an i same 
pomiędzy s ob'I · Jeżeli Jcclen u bió r do b r y . wla:ic i-

w y, sztuce odpowiedni drugi za to, trzeci , 
czw<Jny, lu b Si<; ni e zg<ldza 7. treś c i ą sztuki, lu b 
tez me odpn wiad a p ierwszemu i efek t jego niwe
czy. 

Il. M E:c rS ZEW S KT . 
Uwagi o tea trz.: k r '1ko wsklm K r'1ków, JH43. 

s. 7f>-77 i 87 

AFSZE 
teatru 

KRAKOWSKIEGO 
Niezbyt dawno jeszcze, bo dopiero przed 
czterema laty, . it:fisze teatru krakowskiego 
były potwornosc1ą prowincjonalizmu jaki 
by ~ałedwie przebaczyć można węd~ujące.i 
t r upie it:ktorów, ogłaszających w idowiska 
w Słomnikach. Afisze te, są to ciekawe do
kument~ d? historii teatru krakowskiego. 
Mowa wh ~wcz.es~a, do~hodziła do najwyż
szego sto.pma sm1esznosci i przesady. Nie 
po~r~esta!ąc na tym, że nie zapowiadała żad
neJ. m_n~,J tragedii ani komedii, tylko same 
„w1~lk1e ! Ubierała jeszcze tę wielkość nie
skonczonym szeregiem epitetów jak np ni
g_dy nie widziana", „w Paryżu ioo kiłk ~d~ie
s1ąt razy z największym zadowoleniem przed
staw~a.na!", „ulubionego autora! ", . „fajerwer
kam1 1 maszynerią ozdobna" etc. 

I-I. l\llECISZEWSK r, Uwagi o t eatrze k ra ko ws kim 
Kraków 1843, s . 152 

TALENT 
czy 

KA 
.\ ktor nie Zdo lny so bie stworzyć cha rakte ru oso
IJy, k tó rą przeds t3 WL.J, me umieiący tego chara l<
tt;ru pr:zeprowadzić t rafn ie 1 z przyzwoitym stop
:-1own !11 ~nt przez wszystkie sytuacje sce niczne 
I_ k_OJ ll UJ:.\CY ~O wszrstk o n :l scenie, Wedle wzo ru 
Jak i . n~u . k_t oi. rlr u g1 pokazać może - jest ty lko 
rzenuc l111k1em te atr. tnym, ani cl o tytu lu artyst r 
dra matycznego żadnego nie ma prawa. Bo tale nt 
t' ll<,o ( .. „) _a_l<: nie n a uka, stanowią praw dziwego 
art~ się 1 Jeslt n ~•u_kl przy p ra cy nalJ y(: w końcu 
moz.na - lal c nL u me nad3 choćby największa pra 
ca 1 trzeb:l _go mieć dany m od natu ry, I dla t e go 
le·~. to wła. n ic, że u_auka. przystępną jest d la w s zy
st l~ l ch, a w rozdz1e l an1 u tale n tów, n atu ra doś ć 
s~ ;:i p :\ llyw~ ć ;<wYkla, """ ':'dziwi a r tyś ci r z.ad k o 
się l1:irdzo Jaw i ą , są poszuk iwa ni i drog o płace ni. 

H . MECI S Z EWS K I 
Kil ka slów do R eda ktora Gaz tńy Pozna ń sk.iCJ. 

1845 , s . 2'1 

NA TEJ 
KRYTYKA 

ODRAZ U 
SIĘ POZNAŁA 

W ,.Salomonie" rolę tytulowq odeo raŁ bardzo do
brze D eryng , zdo t ny aktor wtlcń .<ki. . a rę M od r ze 
jewska. l\a tci kr y tyka odrnzu się poznala. l'tsz 

o n tej , „ zas" po plcru>sz11m je; wystę pte : P a n t 
"~ · 7;r2ect.<tati;Ha ' ' G octrazu jak o art 11 stka z j al«l 
me lntwu ,,potlrn ć s ię I na s cenach wiclk tclt sto 
lic . Na t um b11la je j barctw szczodrq matką; da l a 
JeJ w wy<okim sto)J n iu wszy.•tko czego ri r ty stka 
kon ieczme p n trzebu3e; dala j ej oprócz p owierz
clwwnośd postaci ! <) losu najwa~n_ icjsz y dar przc
rukli wofri a rtystyczne j, kt •)rn. smnri I nst ynktem 
przeczuwa, czeyo w ro l! potrze ba, to też posta cl a 
IG clelilrntność w calum wzięcia się d o r zeczy : 
ten w clzi i;I' kt,; rcyo w tum stopn i u nic zd() 1a na 
da(· I. nujmo.iotnic jsza prm„'(L To t eż nclra z il m i.a l a 
p . 11-T. pulJlicz noU po .<weJ stronie, !Jo Sam je j 
byl a r ym ictealem kobi ecym , któru ( .. . ) oclrazu 
Imponuje swq wyt.<zośc iq sp rawia jq c powszcclLne 
pod zi u.; ien ic . 

K. EST!U'.[CllER , TC'1 l r'1 w P o lsce , t. II , s . 584 

opr . .le.rQ Gol 
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